Dar” wychodzi codzień rano 
iętach. 


~ 


tax miesięczny wychodzi z ostatnim dniem każdego. miesiąca, 
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Na sam „Dodatek* prenumerować niemożna, 


od Redakcyi. 
Pomimo, kilkokrotnych powtórzeń w dzien- 
niku naszym : że wszystkich Abonentów Czasu 
którzy są w chęci prenumerowania Uodatku 
miesięcznego na rok przyszły, upraszamy o 
rzesfanie nam oświadczeń, abyśmy się z licz- 

- bą przyszłych abonentów obrachować mogli— 
dochodzą nas ciągle zapytania: czy i ci abox 
nenci mają nadsyłać oświadczenia którzy trzy 
mali dotąd Dodatekt., czy mają je również 
nadsyłać abonenci miejscowi?... i tym po- 
dobne; | | 
Pozwalamy sobie więc raz jeszcze powtó- 
rzyć: że upraszamy abonentów tak dawniej- 
szych jak i obecnych, miejscowych i krajo- | 
wych i zamiejscowych, jak również i osoby, 
które abonentami naszymi nie są w tćj chwili 


lecz” na rok przyszły trzymać Dodatek mie- 


sięczny pragną — zgoła wszystkich bez ró- 
żnicy, aby jeżeli mają zamiar trzymać nadal 
Dodatek miesięczny zechcieli wypełnić w do- 
łączonćm oświadczeniu do dzisiejszego nu- 
meru rubryki: podpis i inne, i oświadczenia 
te pocztą nam nadesłali. ` 

Dołączamy przeto i dzisiaj formularze o- 
świadczeń wraz z artykułem z d. 1 listo- 
pada, w którym powody nasze obszernie wy- 
łożone były. p 

Rozumie się, że osoby które nam już o- 
świadczenie nadesłały, powtórnie czynić go 
nie potrzebują; zbyteczne formularze raczą 
udzielić innym. 
- „Jśraków 14 listopada. 

Wspomnieliśmy już o zwrocie polityki 
dziennika Kreuzzettung przeciw Rosyi. By- 
ła ona od samego oi ap swego Swaai 
wierną sprzymierzanką Rosyi, broniła po- 
lityki jej zawsze i w każdćj sprawie. Mu- 
siało zatem uderzyć i zadziwić gdy takową 
dziś Kreuzzeitung potępia. Szukano tego 
powodów. Zjazd sztutgardzki ich niedostar- 
czył. Wtedy łe Nord tłumacząc tę nagłą 
zmianę gazety nowo - pruskićj, przypisał ją 
reformom przez Rosyę według niego już do- 
konanym. Le Nord usuwa względy polity- 
ki zewnętrznćj, które ta zmiana na myśl 
przywodzi, a które mu są niedogodne; u- 
trzymuje, że reformy rosyjskie sprzeciwia- 


GŁĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
SCENY WSCHODNIO-INDYJSKIE. 
EW. 


Zanim dwaj rybacy sprawili sobie sieci, zanim 
wrócili do-zwykłych swoich zatrudnień , przecha- 
dzali się bezczynnie tam i. sam po wybrzeżu. Ro- 
dzaj ten życia potka się Tirupacie, lecz nie- 
śmiał na to wyrzekać z obawy rozgniewania Ti- 
ruwalli, który wciąż miał przeciw bratu zawziętość 
za niezręczne znalezienie się w tój zaczepce z Na- 
kodachem. Niemogąc tedy nic mu zrobić, tém się 
przynajmniej mści, że rozgłaszali po całém mie- 
ścię, jako Jussuf-AJi ze statku Fatah-er-Rohaman; 
nie tylko wywrócił ich łódź na pełnóm morzu, ale 
nadto godził na ich życie. Z tych gadanin to wy- 
nikło, iż krajowcy wszędzie gdzie się tylko Jus- 
suf pokazał, usuwali mu się Z drogi z uszanowa- 
niem i strachem. Zarówno go się bano i na ba- 
zarach i w porcie; co mu było wsz stko jedno, 
gdyż niedbał o te gadania. Dwa całkiem innego 
rodzaju zajęcia owładły jego umysł: pierwsze, 
żeby jak najrychlćj naładować statek i wrócić do 
Maskaty, a drugie, żeby niewrócić bez Maliki. Od 
czasu do czasu chodził swoim trybem składać hoj- 
ne upominki u studni; niekiedy nawet pokazyw 
się Malice, 1 z głębokićm uszanowaniem kłani 
się jćj z pozapłotu, — Tajemne te nawiedziny za- 
Szęły robić mocne wrażenie na dziewczęciu, które 
znydziwszy się już odgrywaniem niemćj: i martwćj 
roli posągu, odbierającego ofiary od-pielgrzymów 

e u stóp bożyszcza, postanowiło pokazać 
się cudzoziemcowi w całym przepychu ozdób 0- 
trzymanych od niego w darze. S 


wyjąwszy poniedziałki 1 dni następiijące po 


jące sę zasadom stronnictwa krzyżowego, 


*|„skuiku, bo może w końcu 


"|, Malika poświęciws 


ał rodzajem węzła czyli 


czny szalik ha- | 


sprowedziły dziennik do wystąpienia prze- 
ciw Rosyi. Kreuzzeitung — pisze on — nie- 
chce takićj Rosyi jaką jest dzisiaj, ale ta- 
kiej jaką była przed parą laty. W ątpić mo- 
żna aby „już dokonane“ reformy miały były 
przestraszyć MKreuzzeitung. Le Nord myli 
się jeżeli sądzi, że Kreuzzettung jest śle- 
pą. Widzi ona dobrze, tylko czasem zamyka 
oczy. Nie da się łatwo omamić pozorem; 
przyjmuje pozór wtedy tylko kiedy jćj tego 
potrzeba. 

Bądź co bądź zabawna stąd wywiązała 
się polemika, którćj tu jeden rys podajemy 
dla : ciekawości. 

Korespondent z Moskwy Norda oskarża 
Kreużzeitung 6 absolutyzm, i cieszy się „że 
„Rosya nie znajduje już w Gazecie Krzy- 
„żowćj potakiwania, a to może ją właśnie 
„przekonać, iż weszła na drogę postępu. 
„Tymczasem Kreuzzeitung chciała zapro- 
„wadzić w Rosyi dobrze już wiadome zmiany 
„administracyjne“. — „Otóż musimy przyznać, 
„odpowiada Kreuzzeitung, iż bie masz nie 
„takiego; cobyśmy przy znanych okropnych 
„uczuciach naszych chcieli zaprowadzić w 
„Iosyi. Ponieważ niewola już tam istnie- 
„je; toć dla nas, nieprzyjaciół ludu, nie po- 
„zostało nic prócz serdecznego życzenia, 
„aby co rano przed pierwszem śniadaniem 
„po szesnastu ludzi duszono. Szczęściem 
„dla owego moskiewskiego korespondenta, 
„ien. nasz plan haniebny nie doszedł do 


„przyszła kreska*... 

Nie i A o jako wzór dowcipu i 
smaku, ale jako dowód odwrotu dzieńnika 
pruskiego, a oraz dowód, że pole które o- 
bra? łe Nord do walki, nie jest dla Rosyi 
korzystne. lod, „a 


f 


Korespondencya Czasu. 


Berlin 12 listopada. 
Naddunajskich utrzy- 


przeciwk 


wyprawiła 7 ty, pad 
znaną uchwałą objawiły życzenie swoje. 


ftowany czerwonym 
siebie, miał nisy p 
owe klejnoty zbyt d 
dnika; bo tylko dl 
się pięknićjszą wydał 
ją uznał za godną 


> gdzie 
gu stosy drzewa do budowli 
którym spływają: do morza 
zb oli, miasto Alepo, 
jest szeroki lecz wcale pyt 7 ięciu do sześciu 
pojade awa do ` jacha Trawankoru uży- 
wanych bywa dzień w dzień do wyciągania zwody 
wielkich kłód i tramów spławionych z lasów: le- 
żących w głębi kraju; dla tego zaś drzewo to cią- 
gle zostaje w wodzie, ab) S$ niepsuło w. skwa- 
FR słonecznym. d kokosami tworzącemi jak 
ussuf zasi o a 
by zielony dorota 76 oba brzegach kanału, doglą- 
dał roboty około wydobywania wybranych prze- 
38, Gia Ww. 
oDacz i je 0 . 
Każdy o an ał w wodę na swoim sło- 
niu, i zwierz odbierał ż rąk Cz ij 
owr y z 
POWróz, a raczéj małą in którę zakladal a ram. 
Za poruszeni 'ściskał ten węzeł, i cofając 
się. tyłem kj walc ciągnął za sobą takie sztuki 
drzewa, że czterdziestu ludzi nieruszyłoby je z miej- 
„sca. Słoń po tej pierwszej, operacji, powracał i 
podnosił drugi koniec tramu opierając go na swo- 
jém kolanie, | tak manewrując ze zwykłą sobie po- 
wolną zgrabnością, układał bez wszelkićj ludz- 


wznosiły się na brze 
okrętów. Kanał ten, 
wszystkie wodociąg! 


dbywała ta robota: 


Nieotrzymała jeszcze | pr 
Inik, wysłany do mo- | si 


jedwabiem, który zarzuciła na | kićj pomocy, 


Od wiersza drobnego 


dotazówe aii! 


Listy reklamacyjne 


na i ` : ak i sbisd mAT 
kólnik nadszedł i do tutejszego „gabinetu, który 
poświadczył że go odebrał, ale nie dał i nie da 
nań żadn 
objawionego w ostatnićj swojćj 'nocię, że jak ży- 
czenia Dywànów tak i protestacye Turcyi należą 
przed forum konferencyi paryskićj, i gdy obja- 
wieme pierwszych jest skutkiem traktatu paryskie- 
80: ,Zanoszenie drugich przed czasem J mie na 
swojćm miejscu, niema podstawy prawa, i nieobo- 
więzuje pojedynczych mocarstw do odpowiedzi. - 

Przewidywano , że Bundestag. nie będzie . się 
zbytecznie spieszył z rozpoznaniem, 'a szczególnie 
Z ostateczną uchwałą w sprawie holsztyńsko-lauen- 
burskiej. Regulamin czynności Bundestagu: wyma- 
ga, aby, po rozpoznaniu sprawy: w wydziale, spra- 
wozdanie z uchwałą tegoż. przesłane bylo. poje- 
dynczym rządom, z zawęzwaniem ich o danie in- 
strukcyi pełnomocnikom swoim, jaką opinią i jaki 
głos dać mają, gdy sprawa przyjdzie pod: obrady 
Zgromadzenia. Gdy to nastąpi, i uchwała waru- | 
jaca prawa Niemiec do Księstw zapadnie, Bun- 
destag ma najprzód wezwać Danią, aby 'się, w na- 
znaczonym. przeciągu czasu oświadczyła, czy: pra- | 
wom tym zadosyć chce uczynić; na co jeśli Da- 
nia odmowną lub wybieżną “da od owiedź „.wten- 
czas dopiero „Bundestag przystąpi do wykonania 
uchwały swojćj. Łatwo pojąć, że już sama proce- 
dura ta zwlecze sprawę przynajmnićj do: końca- 


220: . ` i | 
bieżącego roku. Chwila stanowcza przypadnie mo-. 


> «Do każdego inseratu załącz 


` Lisrx niefrankowarie nieprzyjmają się. 


KE. Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr. 


éj odpowiedzi, wychodząc z. przekonania | 


Rok 1857, 
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| ANIA , DONIĘSIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
sprzedąży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą : 
„oe umięszczenie pó: 4 kr:;0z8. następne. po 2 kr 
one być winno 10 kr, za opłatę stęplową, za ,każ- 
eszóżenić. [Sisir los] r = 


-za 


zyc | -tRIH KIE zz r s 
lustr z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióri Expedycyi ,„Czasu*. - 


mieopieczętowene 'nieulegają frankowańiu. 


z k k aig i Sy i 
igi: tego zaprzeczenia powoduje, niewiadomo, 
ale zaprzeczeniu temu dzienniki inne nie dają wiary, 
wiedząc że organ ten czerpie wiadomości. z cen- 
tralnego. bióra, zajmującego się sprawami prasy. 
| Sprowadzenie się Króla do Charlottenburga, 
| zostało odłożone do późniejszego czasu. Tymcza- 
sem zamieszka Król w pałacu poezdamskim, bę- 
dącym w mieście, Zdrowie jego o tyle się pole- 
pszyło, ,że się rysunkami i planami budowniczemi 
zajmować może, i 


Paryż 9 listopada. 

Tego tygodnia znajdą się razem w Compiegne 
lord Cowley, hrabiowie Kisielew, Hatzfeld i. Bour- 
queney. Baron Hübner. i -Mehmet Dżemil bej będą 
pod ręką. Trudno przypuścić, aby nić ułożono po- 
przednio sprawy rumuńskićj i aby czekano na wol- 
ne głosy ,konferencyi. Konferencya nie będzie się 
mogła zebrać aż po układzie. Wypadki serbskie 
staną mocarstwom za naukę, jeżeli. potrzebują nauki. 
Wypadki te pokazały,, do czego prowadzi dyna- 
stya narodowa i konstytucya.senacka. Serbia przy- 
pomniała czasy Stanisława Augusta, z różnicą, że 
srebrniki dawał Miłosz. Jeżeli Francya zgodzi się 
na jednego dożywotniego hospodara, to zapewnie 
jak to dał raz uczuć hr. Walewski, będzie uwa- 


|jżała tę kombinacyę jako tymczasową i przygoto- 


wawczą. Jeżeli zgodzi się na jednę Izbę, to zape- 
wnie wprowadzi do nićj reprezentantów wszystkich 
stanów. Cesarz jest całkiem zajęty tą sprawą i An- 


że na sam czas rozstrzygania się sprawy Księstw 
Naddunajskich ,. którćj los nie | ie. może: bez 
wpływu na sprawę holsztyńską, gyłyby. ta w nad- 
zwyczajnym razie nie miała bye wprzód. roz- 
say niętą. ' ad 
Wiadomość o proponowanćm Bundestagowi i 


Danii. przez trzy mocarstwa zagraniczne „pośre- 


bezzasadna. . Prawdopodobniejszą jest i 


najregularniejsze stosy belek i tra- 


wajcy skazani na galery często bywają użyci do 134, 
dobnych robót, co nam wyjaśnia, dla czego majtko- 
wie francuscy przezwali. słoniów 0 których mówi- 
my, galernikami Rajacha Trawankoru. Najsilniejszy 
i największy ‘ze: słoniów pracujących tego poranku 

od okiem Nakodacha Jussufa ie ten sam Su- 
KĘ co nosząc na sobie swego kornaka Szeru- 
mala, rzucał tak zręcznie kwiat akacy 
śpiącćj Maliki. Gdy tedy przyszła na 
pójść do kanału, podobien ruchomej 
nął się, wspaniale, wywijając końcem 
powrozem, który miał: zadzi 

— Widzisz go! ten tam! 
zując mu palcem tram gruboś 


zakopany w mule i przez dłuoi £ 
napęczniały wilgocią, z długie leżenie pod wodą 


rech nogach aby go ruszyć; alić po nadaremnóm 
mocowaniu się it: ER ab na kornaka 
zdawał się powiadać: NA AD 


~ r ymagasz: po mnie rzec l 
Szerumal niedając się zmiękczyć tą: niemą pro- 
testącyg, poczęstował go, po ogromnym grzbiecie 
ońcem żelaznćj laseczki, i sz achetny. wma na 
nowo wziął się. dźwigać ten tram, gti EnH | 
się być wrosły w ziemię. Zyły jego, Sar 2 ra- 
brzmiały jak węzły powrozu, gdy się na tyle o- 
sadził, ażeby siłę swoją powiększyć, wagą całego 
korpusu. rż pish ża pA , 

— Śmiało mój Subalo! wołał Szerumel nieżą- 
lujae gęstych razów, któremi, boki jego okłądał, 
Śmiało i odważnie! o ty mój najzręczniejgz ipak 
silniejszy zę wszystkich, słoniów urodzonych wla- 
sach Trawankoru j 


glia go menażuje, bo go potrzebuje wszędzie, nie- 
tylko. w Europie i Azyi lecz i w.Ameryce. Pe- 
wnem jest, że lord Palmerston zaproponował od- 
wołanie ze Stambułu lorda Redeliffe a zarazem p. 
Thouvenela. Cesarz na to nie przystał, nie z orzy- 
czyny przywięzywania zbytnićj wagi do p. Thou- 


o 


Ò 


sprawie meksy- 


NŻogó P 4 
kańskićj pí eni; postępują także razem 


„ że parowce 
że książę Talley- 
Cesarz popiera 
na rzekach ru- 


Mahut siedz 
ludzi „mów. — W portach wojennych francuskich wino- | tak głośno, 


dowisko, -Z 
szony brodząc w. wodzie po kolana. Zdawało się, 
że z 
giej 
wiad 


on niepodnies 
) + 


eń OWOCOW, postawiwszy swój 
1 miał minę jakby so- 


mne z cudzego kło- 


Potwór wszystko jest w stanie 
al głosem piskliwym jakiś . żebrak 
J nabrzmiałą, że w grubości nieustępo- 
wała słoniowej łapie. Gdyby nie moje kalectwo, 
ejsce. tego niezręcznego kornaka 
e ou e tram. | 
( 1 te i krzyki, jak się domyślić łatwo, 
gniewały i jątrzyły jego miłość własną. Jakoż zą- 
czął tak dokuczać słoniowi swoją, zakrzywioną la- 
seczką „że posłuszny zwierz już już tracił cierpli- 
Wość. Pierwszym znakiem złego humoru, było 
gwałtowne tupnięcie nogą, w skutek czego woda 
bryzła na wszystkie strony 1 oblała bliżej stoją- 
cych, którzy uznali za stósowne zająć bezpiecznićj- 
sze stanowisko. 

— Subalo!. Subalo! krzyczał Szerumal, trzęsąc 
się ze wstydu i z gniewu — chcesz. mię upokorzyć 
w obec tylu ludzi? Niejestżeś królem słoniów ?. Któż 
cię wychował, kto Wyuczył od małego? Czyż to 


nie ja? „Spróbójno jeszcze raz, , a jutro rano popro- 
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muńskich. Wiem, że pierwsze posiedzenie komi- 
syi europejskiej mającćj ustalić granice rosyjsko- 
tureckie w Azyi, odbyło się dnia 30 października. 
Podpułkownik Pelissier, komisarz francuski, pisze 
do jednego znajomego, że prace komisyi jeszcze 
długo się przeciągną i że nie tak prędko do Pa- 
ryża powróci. i 107 s 
, Zapewniają, że w sprawie holsztyńskićj Anglia 
ma działać z Franeyą, lecz z jakąś koncesyą Fran- 
cyi. Trudno się tu dowiedzieć czegoś pewnego 
o tćj sprawie, bo mało kto ją rozumie. Ambasa- 
dor duński był onegdaj u hr. Walewskiego. 

Rząd francuski nie patrzy dobrem okiem na to, 
co się dzieje w Belgii. Nie jest on ultramontanem, 
ale nie jest tym czem się robi Belgia. Dzienniki 
rządowe nie prawie o tem nie piszą. Pisze o tem 
najwięcćj Spekłator. Dzisiejszy jego artykuł opła- 
kuje zerwanie sojuszu katolicyzmu z liberalizmem, 
bez którego bezpieczeństwo Belgii jest trudnem. 

W Hiszpanii zajmuje sprawa królowej Krysty- 
ny, sprawa bardzo delikatna. P4Corbina, raporter- 
Izby dowodzi, że królowa zawarła ślub z Muno- 
zem r. 1833, a że nie miała prawa tego czynić, 
konkluduje, że powinna zwrócić dziesięcio-letnią 
kose: którą pobierała w charakterze rejentki. 

rólowa dowodzi, że zawarła ślub r. 1844. 

Według dzisiejszych wiadomości, Anglia ma u- 
AŚ pozoru uwięzienia dwóch mechaników angiel- 
skich i posłać flotę pod Neapol, choćby miała ją 
posłać.... sama. 

W Compiegne ma być smutno, mimo polo- 
wań, teatrów, tańców i jesieni wiosennćj. Sprawy 
stambulska i frankfurtska nie mile dwór zasko- 
czyły. Cesarz nie wziął dotąd decyzyi w sprawie 
kryzys finansowej. Siècle i Patrie oświadczają się 
za nałożeniem podatku na wychodzące złoto i sre- 
bro, a przeciw podniesieniu akóh ły: Szczególnem 
jest że Rosya kryzys nie dzieli, że eskompta ro- 
syjska nie przechodzi 7%. Wiadomości o kryzys 
amerykańskićj zdają. się lepsze; może obejdzie się 
bez podwyższenia eskompty w Anglii a nałoże- 
nia podatku na drogi kruszcowe Francyi. Zaczy- 
na się pokazywać kulisa, nie przed peronem opery 
i nie w jednóm miejscu, lecz w kilku, po kawiar- 
niach, passażach i bulwarach. Policya czuwa i 
rozpędza. Kulisyery lękają się narazić, bo komi- 
sarz policyi giełdy może im zakazać negocyowa- 
nia walorów w tym przybytku cielca złotego. 

Komitet akademii sztuk pięknych proponuje na 
kandydatów ministra Fould i panów de Marcey 
i Vónet. Fould będzie wybranym. ` 

Zaczynają się muzyki kościelne. Zajmuje się nie- 
mi wiele nowy Sty Bik paryzki. 


Figaro założył towarzystwo zachęcania do do-| 


wcipu. Co miesiąc będzie dawany obiad złożony 
z 30 osób na który będą zaproszeni ci co prześlą 
czy słowo. dowcipu czy pracę dowcipną. Obiad 
będą płacić... nie doweipni. 

O unii mówią lepićj. Dwie tylko wioski wielkie 
dotąd się odłączyły i to z powodów nadziei ma- 
teryalnych, które wcale się nie ziściły. , . 

W tych dniach odbył się w szkole dróg i mo- 
stów egzamen 12tu kandydatów: 8 Francuzów, je- 
dnego Hiszpana i 3ch Polaków, uczniów Henryka 
Niewęgłowakiego, autora jeometryi. a profesora 
w szkole przygotowawczej. Utrzymało się czterech: 
jeden Francuz, i wszyscy trzój Polacy: Wołk, 
Zaberski i Smagłowski. 

Wyszedł 13to nrkuszowy poemat: „Świątynia 
pokoju“ przez Adama Pellegrino. Wyjdzie wkrótce 
„Udział Polaków w sprawie wschodnićj* przez p. 
Miałkowskiego. Jutro ma wyjść pierwszy . numer 
przeglądu pod tytułem: „Zbiór rzeczy olskich*. 

Mamy kilku artystów z kraju: skrzy sin Brzo- 
zowskiego, pianistę Kanię, śpiewaczkę Ar rean A 
Talentu i czucia im nie brak, nie brak nawet gło- 
su. Natura polskà jest silną kiedy nie jest zener- 


wadzę cię na dzień- dobry do Maliki. . 


Zdawałoby się, że te ostatnie wyrazy powie- 
dziane słoniowi po cichu, sprawiły na nim skutek 
czarodziejskiego zaklęcia. ak silnie zatrząsł tra- 
mem, że go wyrwał ze dna kanału , lecz zaraz go 
i upuścił. e EA 

Widocznie przedsięwzięcie to przechodziło siły 
Subali, który wściekły na swoją porażkę, wycią- 
gnal trąbę do góry i wydał ryk głęboki. Tłum 
pobladł, bo się domyślił, że gniew porywa olbrzy- 
ma; aw takim przypadku słoń pięć Grey wraca 
do stanu dzikiego; pierwszy jego wy uch spoty- 
ka najczęściej Pidka. instynkt bowiem powiada 
mu, że on jest uosobieniem gniotącego go tyrań- 
stwa i pracy przymusowej. Szerumal poznał gro- 
żące niebezpieczeństwo, lecz honor jego, honor 
kornaka zniewalał go do użycia wszelkich sposo- 
bów utrzymania SIę przy władzy nad powierzo- 
nem sobie zwierzęciem. W chwili, kiedy biedny 
Hinduz zawiedziony na środkach łagodnych, po- 
dwaja} razy aby, słonia przywieść do posłuszeń- 
stwa, Subala nagle uspokajał się; ruchy jego sta- 
wały się mniej gwałtowne, przestał nawet wstrzą- 
saé kornakiem, A fi trąbą jak ogromną ma- 
czugą. Słodki głosik, dochodzący  śwliwie do jego 
ucha, sprawił ten cud; b ł to głos Maliki, Dziew- 
czyna ta zwabiona widokiem zbie owiska nad 
brzegiem kanału, od razu poznała bielszą twarz 
Araba, śród miedzianych twarzy hinduzkich. 

— Ach Szerumalu! rzekła do kornaka; musia- 
łeś bardzo napastwić się nad biednym Subalą, że 
cię słuchać niechce. 2 SĘ 

— Mojaż to wina? — odparł tenże zacinając się 
od wstydu — moj i 
sobie wyciągać z wody tramy leżące już od pig- 
dziesiąt lat? 3 SA 

— Wolno mu wybierać jakie chce drzewo, kie- 


CZAS z Niedzieli 15 listopada 1857. 


wowaną życiem sztucznóm. Głos wymaga natury 
silnćj i życia wstrzemięźliwego. Nasi artyści pra- 
|cują i nabywają dobrćj metody. 

P. Kapliński zrobił portret Bohdana Zaleskiego. 


Jest to dobra praca. 


z, 

HAraków dnia 14 listopada. Prześwietny Kon- 
systorz arcybiskupi grecko-katolicki we Lwowie Za- 
wezwał nas do umieszczenia tego co następuje: 

Nie myli się szanowny korespondent Z Brzeżan 
w swojem przekonaniu, iż katolicy gr. katolickiego 
duchowieństwa, uznając nieocenioną wartość i wsła- 
wione po całym świecie katolickim zasługi świąto- 
bliwych missyj, wszelkiemi siłami wspierać są go- 
towi zbawienne a dla tutejszego ludu obojga ob- 
rządków tyle pożądane trudy missyjne. - 

Tóm bardzićj więc ubolewać należy, iż temuż na- 
czelnictwu nie dano sposobności współdziałania u- 
rzędowym wpływem na kler „podręczny w dziele 
tak zbawiennóm. Wszakże oprócz ogólnćj pogłoski, 
iż missye odbywać się mają, Ordynaryat gr. kato- 
licki nie miał najmniejszego Zawiadomienia ani o 
czasie ani tćż o miejscu takowych missyj, do któ- 
rych przecież, aby miały Swój zupełny skutek, na- 
leżą tak ze strony ludu jak i duchowieństwa, nie- 
które niezbędne, wczesne Przygotowania. Zapewne 
nie tak się rzecz miała €O do duchowieństwa ob- 
rządku łacińskiego; nie zewszystkiem tedy zgadzać 
się zdaje z słusznością; Wyrzucać klerowi gr. ka- 
tolickiemu w tym względzie obojętność, który bez 
wiedzy i zezwolenia swoich naczelników, a osobli- 
wie bez wszelkićj instrukcyj co do należytych czyn- 
ności przy takich missyach, nie pospieszył do współ- 
działania tak licznie i gorliwie, jak to zwykł czy- 
nić przy rozlicznych sposobnościach, mianowicie też 
przy nabożeństwach jubileuszowych , przy wizytach 
kanonicznych biskupów obrządku łacińskiego , ró- 
wnie jak i po tylu miejscach świętych w kraju na- 
szym, gdzie dla uprzywilejowanych świętych obra- 
zów i odpustów największe ludu konkursa bez ró- 
inicy obrządku znajdują w tychże kapłanach wszel- 
ką duchowną usługę. | 

To jednak niema uniewinnić niedorzeczności, któ- , 
rych przy missyi w Brzeżanach nie pojętym sposo- | 
bem miałby się dopuścić tameczny paroch gr. ka-| 
tolicki i nie masz wątpliwości, iż w razie udowo-| 
dnienia takowych nie ujdzie bez ostrćj nagany. | 

Usilnie zaś życzyć i spodziewać się należy, iż na | 
przyszłość duchowni naczelnicy obrządku łacińskie- 
go, od których podobne missye wychodzą, w Ści- | 
,słem porozumieniu się działać zechcą z naczelnika- | 
mi gr. katolickiemi, a przynajmnićj sami czcigodni | 
| 0O. Missyonarze, chociażby tylko ustnie, zawiado- 
mié raczą biskupów tegoż obrządku o czasie i miej- 
seu missyj odbywać się mającćj, przekonają się 
| wtedy niezawodnie, iż kler gr. katolicki nie będzie 
pośledni w, gorliwości dla: świętćj sprawy katolic- 


szój, uszezęśliwionćj darami missyjnemi, a do tego 
jeszcze uwielbieniem korespondenta, sam tylko kler 
gr. katolicki bez wiedzy i winy odnosił publiczną | 
obelgę. 

Lwów dnia 24go października 1851. 


Wiedeń 13go listopada. N. Pan nakazał przy- 
wdziać żałobę dworską na dni 12 od dzis począ- 
wszy, za księżnę Wiktoryą Augustę Antoninę Ne- 
mours z domu Sasko-koburgsko gotajskiego. Zało- 
ba ta odbywać się będzie równocześnie z żałobą 
po księżniczce neapolitańskićj, infantce hiszpańskićj 
Maryi Amelii. , 

— Traktat pocztowy austryacko-pruski podpisa- 
ny już został, a lubo dotąd jeszcze nieogłoszony, 
wiadome są wszakże główne jego zasady, które 
znaczną przyniosą ulgę we wzajemnych obu tych 


|ma pod rozporządzenie admirała Putiatyna , dowo- 


dzącego naczelnie siłami morskiemi rosyjskiemi na 
Oceanie Spokojnym. Tak więc widzimy, iż Rosya 
pracująca usilnie od lat kilku nad stworzeniem 
z czasem potężnćj floty na wodach tego Oceanu, 
z którego ma w każdćj porze otwarte wyjście na 
wszystkie morza świata i może wywierać bezpo- 
średni wpływ na wszelkie sprawy azyatyckie, — 
nietylko wznosi na wschodnich wybrzeżach Syberyi 
przy ujściach Amuru wielkie porty i zakłady mor- 
skie, i buduje już statki na tamtejszych warszta: 
tach okrętowych, lecz nadto dla szybszego utwo- 
rzenia floty „Oceanu Spokojnego*, prowadzi tam 
gotowe parowce z Europy. 

Wojenna flotyla rosyjska. na. morzu. Czarnćm, 
wzmocniona teraz siedmioma parowcami, zajęta 
jest, jak wspomnieliśmy, blokowaniem wybrzeży 


państw stósunkach. Ciężar: listu pojedynczego «wy- 
noszący dotychczas 7! gram, może odtąd ważyć 
10 gram, mnićj jednak niż w związku niemiecko- 
austryackim. Opłata 14 kr. lub 60 centimów za 
list frankowany, a 18 kr. lub 80 cent. za niefran- 
kowany. Listy rekomendowane dopłacają jeszcze 
12 kr. Wolno także opatrywać listy znaczkami 
pocztowemi. Druki i gazety mogą być frankowane 
od miejsca wysyłki do miejsca odbioru. Pojedynczy 
ciężar gazet i druków 45 gram, około 2 /, łut. 
wied., od czego płaci się porto 3 kr. Traktat ten 


czerkiesko - czarnomorskich. "Te parowce wojenne 
zabrały już parę razy w ciągu ostatnich lat dwóch, 
kilkanaście tureckich statków z towarami lub a- 
municyą już to przy brzegach czerkieskich, już 
w pobliżu tychże, o czóm w swoim czasie donosi- 
liśmy. Z tych zabrań statków z towarami tureckie- 
mi, angielskiemi, rodziły się jak widzieliśmy, spory 
między posłem angielskim i Portą z jednćj strony, 
a rządem rosyjskim z drugićj. Pierwsi dowodzili, 
iż na mocy neutralności morza Czarnego, mają 
prawo wszelkie okręta przybijać do wszystkich 


miał wejść w wykonanie z nowym rokiem, lecz | wybrzeży; drudzy utrzymywali, iż Rosya ma prawo 


termin ten spóźni się może nieco. 

-— Obrady związku telegrafowego austryacko-nie- 
mieckiego odbywające się. w Sztutgardzie od ze- 
szłego miesiąca ukończone są pod względer 
ka, a teraz odbywają się jeszcze względem u 
wzajemnych między państwami do tego związku na- 
leżącemi. Przyszły cennik przesyłek telegraficznych 
jest znacznie tańszy od dotychczasowych i w ogóle 
zaprowadzone zostały znaczne ułatwienia. Ceny de- 
pesz liczyć się będą od 10 do 10 wyrazów, gdy 
tymczasem dotąd liczyły się od 25 do 25. Opłaty 
pojedynczych depesz zniżone zostały o */,, a za ka- 
idą 10 wyrazową nadwyżką liczyć się tylko będzie 
', ceny depeszy pojędynczćj. 

— Dziennik katolicki Deutschland wychodzący 
w Frankfurcie, ustać ma z nowym rokiem, a re-| 
daktor jego Dr. Eikerling obejmuje redakcyę dzien- 
nika wiedeńskiego Oestreichischer Volksfreund, któ- 
ry ma powiększyć swój mały dotychczasowy for- 


mat i ma być głównym organem katolickim naca- | 
Z . " . . . s 
łe Niemcy; że zaś. pismo to zapatruje się na wszy- | 


stkie sprawy publiczne ze stanowiska austryackiego, 
przeto będzie on szerzył wpływ Austryi w Niem- 
czech. 


niedopuszczać do swego kraju dowozu amunicyi i 
towarów dla powstałych ludów kaukazkich, któ- 
rych uważa za zbuntowanych poddanych, gdy prze- 


n cenni- | ciwnie Turcya i Anglia chce ich poczytywać za nie- 
kładów | 


podległe ludy, z któremi ma prawo. handlować. 
Chcąc te spory przerwać a przynajmnićj zmniej- 
szyć, wydał niedawno rząd rosyjski obwieszczenie, 
iż na wybrzeżach czerkiesko-czarnomorskich otwar- 
te są dla wszystkich okrętów trzy porty: Anapa, 
Redutkale i Suchumkale, lecz do innych przy$tani 
tych wybrzeży żaden statek zawijać nie powinien, 
ponieważ nie są tam jeszcze urządzone zakłady cel- 
ne i kwarantanowe. 

Te blokujące okręty rosyjskie wykonały w ciągu 
września znaczniejszą wyprawę przeciwko statkom 
tureckim handlującym z Czerkiesami, zabrały lub 
zatopiły kilkanascie z tych statków i wzięły wiel- 
ką ilość towarów, przyczem jednak stoczyć musiały 
krwawą potyczkę z Czerkiesami. Mamy właśnie 
raport rosyjski o tćj wyprawie, który brzmi: Prze- 
mytnicy tureccy przestraszeni kilkokrotnóm. suro- 
wóm skarceniem w okolicach Gieleńczyku, znikli 
z tćj części, wybrzeży, lecz jedynie aby tém silnićj 
li bezpiecznićj prowadzić swój karygodny handel na 


| "Rosy a 
"Pisaliśmy o wyprawianiu przez. admiralicyę ro- 
ETA 


syjską z morza Baltycki z, sztadu dwóch 


kićj, a osobliwie w najsilniejszćm wspieraniu tru- | flotyl, jednej na morze Czarne, drugićj na Ocean 
dów świętego posłannictwa mającego na celu naj- Spokojny. Dzisiaj mamy wiadomość o bliższym 
wyższe zadanie katolickiego dusz pasterstwa: re 


ność i moralną poprawę całego narodu naszego, 


_|innéj części brzegów, przy ujściu rzeki Taubs. Oko- 


lica ujść tćj rzeki gdzie kiedyś stała warownia Wi- 
liaminowska, zdawała się im być bezpiecznym dla 
ków handlowych między Czerkiesami a przemytni. 
 czemi statkami tureckiemi. Aby położyć temu ko- 


ligij- składzie, obu tych flotyl. Obie złożone są z samych „niec, wysłał tam jenerał Filipson wyprawę pod do- 
a parowców śrubowych. Pierwszą posłaną dla wzmo- wództwem. majora Lewaszowa, złożoną z dwóch 


mianowicie też ludu ruskiego, którego pobożność i cnienia floty rosyjskićj czarnomorskićj, składa sześć parowców oraz z siedmiu szalup i łodzi kanonier- 


gorliwość uwielbiaj 
|chaj sobie przypomnąć raczy, iż tenże sam lud 
w liczbie nad dwa miliony w kraju naszym nie in- 
nych ma duchownych przewodników jak tylko ka- 
płanów gr. katolickich. 

Zresztą osmielamy się mniemać, że tak świetnych 
opisów uroczystości religijnych nie konieczną ingre- 
dyencyą ma być wycieczka na duchownych kato- 
lickich jakiegokolwiek obrządku; że tyle zalecanćj | 
i pożądanćj zgodzie i jedności katolickićj nie dzieje) 
się przysługa wyniesieniem duchownych jednego 
obrządku a poniżeniem drugiego; że na koniec do | 
zbawiennych wzruszeń religijnych w skutek missyi 
jakoby konieczną wynikłością wcale nie należy, | 
aby między wszystkiemi warstwami ludności tutej- 


„Wąż*, „Bawół“, „Wilk“; to stado zwierząt prze- 
znaczone jest głównie do ścisłego blokowania 
brzegów czerkiesko-czarnomorskich i niedopuszcza- 


ac szanowny korespondent nie- | korwet parowo-śrubowych: „Rys“, „Żubr“, „Wieprz“, skich, mających na pokładzie 400 żołnierzy. 13 


r H o 
| września rano wyprawa stanęła na wysokości ujść 
rzeki Taubs. Parowce zbliżyły się na 400 sążni do 
brzegu, a następnie żołnierze przesiadłszy: się na 


nia do tych wybrzeży statków tureckich i angiel- łodzie i barkasy płynęli ku brzegom. Jak tylko spó- 
skich, dowożących Czerkiesom broń, amunicyę i strzeżono ich z wybrzeża, rzuciło się kilkaset Tur- 


różne towary. Trzy z tych parowców: „Ryś“, „Żubr“ | 
i „Wąż“ przypłyneły 18 września do zatoki seba- | 
stopolskićj pod dowództwem kapitana Ligaczewa. | 

Na Ocean Spokojny płynie wielka fregata paro: | 
wo-śrubowa „Askold* (miano księcia waregskiego | 
zdobywcy Kijowa), w świetnym orszaku sześciu | 
korwet $rubowo -parowych: „Wojewoda“, „Boja: | 
ryni“, „Bohater“; „Strzelec“, „Strzała“ i „Nawik*. 


ków i Czerkiesów do sklepów aby unieść towary 
w bezpieczne miejsce, inni zaś chcieli strzałami 
wzbronić Rosyanom 'wylądowania. Lecz jeden i 
drugi zamiar niepowiódł się nieprzyjacielowi. Woj- 
sko rosyjskie wysiadło szybko na. brzeg; jedna 
jego kompania osadziła natychmiast gruzy dawnćj 
warowni rosyjski'j, inna rozciągnęła się w łan- 
cuch tyralierski od tych gruzów aż do ujść rzeki. 


Flotylę tę prowadzi kapitan Kuzniczew i oddać ją | Czerkiesi i Turcy cofnęli się na wzgórza. Pod za- 


dy je kupił — odrzekła Malika. Czy jak baba roz- 
łaczesz się w przytomności całego Alepu? Tego 

by tylko brakło aby cię okryć wstydem; i tak już 

mówią po bazarach o twojej niezgrabności. 

— Jeżelibym płakał, to chyba ze złości — od- 
rzekł Mahut. i 

I napowrót wprowadził słonia do kanału. 

Po wielu trudnościach wydobył nakoniec ów 
tram zagrzęzły w mule, i cofając się zadem przy- 
ciągnął go na brzeg i tam manewrując zręcznie u- 
łożył obok stosu belek. Wszystkie te poruszenia 
wymagające dokładności i pojęcia były wykonane 
wprawdzie pod kierunkiem Szerumala, który kij- 
kiem swoim kierował słoniem jak ster okrętem. 
| Widzowie otaczający teraz bez bojaźni tryumfują- 
|cego Subalę, przyklaskiwali mu w dłonie. Malika 
| przez kilka chwil stała śród tłumu, z koszem 0- 
|woców na głowie, podobna: do granitowych po- 
sągów zdobiących przysionki pagód. Wietrzyk u- | 
chylał czasami część SZ zarzuconego na ra- 
miona i pokazywał bogate upominki kyażcźkjoć 
m a ał ją zdaleka; powstał i zbli 

Jussuf poznał ją zdaleka; p A zbliżając si 
ku niej goa! jej. piękność. Malika atiae się 
być przedmiotem podziwu, zapomniała na chwilę, 
że nieprzystoi młodemu dziewczęciu wystawiać się 
tak na widok; lecz obawa narażenia się Jussufo- 
wi, tak lubiącemu tajemniczość, ostrzegła ją o po- 
trzebie odwrotu. Jakoż znikła w ciżbie jak gwiaz- 
da w obłoku, że użyję porównania właściwego poe- 
tom indyjskim. kj gej 3 

Przez kilka dni dzielność i siła Subali stała się 
przedmiotem wszystkich rozmów na bazarze; za- 


f 
| 


aż to wina. że ten Nakodach uroił |pewniano że jakaś dziewczyna oczarowała słonia | mahutów lubiących nawiedzać karawanseraje. Lecz 


1 Jego kornaka. 
o prawda, że i sani 


0 Szerumał wierzył w potęgę 
magiczną Maliki, 


pana a m —— 
. . . I PER . . |4._* . 
— Przyjmuje mię z pogardą — mówił do siebie, liścia kokosowego iłodyg bambusowych, a sam 


ale ja dla tego kochać jéj nie przestanę. Póki ją 
niewidzę tysiąc rzeczy mam do powiedzenia, gdy 
ujrzę, o wszystkiem zapominam. Ten straszny 
zwierz, któregom oswoił z takim trudem, poshi- 
szny lada jéj skinieniu a na mnie się buntuje. Czyż 
nie ona wybawiła mię z wielkiego niebezpieczeń- 
stwa? Gdyby nie ona, Subala byłby mię trąbą ci- 
snął w powietrze i potem zdeptał nogami. Za tę 
usługę niepodziękowałem jéj nawet. O Maliko! by- 
dle jestem, ale kuniszkany (czarowniki) malabar- 
scy nauczyli cię słów czarnoksięz ch, które zaró- 
wno czarują bydlęta jak ludzi! x 

Szerumal trapiąc się temi smutnemi myslami 
wjechał był ze swoim słoniem W las kokosowy 
gdzie zazwyczaj mahutowie uwiązży wali słonie i da- 
wali im obrok po pracy. Inni mahutowie udali się 
do karawanseraju. 

Jest to ozdobny pałac zbudowany z drzewa, da- 
wniej zamieszkiwany przez raję Trawakoru , lecz 
w chwili naszego opowiadania, moćno podupadły. 
Jeszcze w niektórych przechowujących Się rzeźbach 
widać tam fantastyczną sztukę indyjską złagodzo- 
ną szczegółami pożyczonem! od stylu maurytań- 
skiego. Gmach ten leży między brzegiem morskim 
a miastem na wielkim placu otoczonym drzewami. 
Z wysokości tarasu drugiego piętra, cudzoziemcy 
przybywający do miasta, bawią SIĘ najczęściej wi- 
dokiem różnych sztuk pokazywanych przez słonie. 

Za kilka groszy ciśniętych temu pojętnemu 
Zwierzęciu, kłania ci się, klęka i modli; bo jeszcze 
Pliniusz utrzymywał, że słonie modlą się do słoń- 
ca i księżyca. Hojność podróżnych idzie na korzyść 


Szerumal nie miał, ochoty bopisywać się ze swo- 
im Subalą; przywiązał go bowiem za tylną nogę 
do wielkiej palmy i rzucił przed nim ogromny stos 


położył się w cieniu nie żeby zasnąć, lecz marzyć. 
I kornak i słoń niebyli wcale ze siebie kontenci. 
Człowiek wyrzucał zwierzęciu opór, a z tąd i wstyd 
publiczny jaki go spotkał; zwierz ze swojćj stro- 
ny mógł mieć urazę że go zmuszono do pracy nad 
siłę. Jak tylko Subala spożył swoją porcyę, któ- 
rej niespożyłoby dziesięć koni, zabierał się do 
wywczasu poobiedniego, a to wten sposób, że 
grzbiet, karki głowę okrył sobie liściem i gałę- 
źmi aby się od much ochronić, poczem zwinął 
trąbę, i jakby wrośnięty w ziemię stanął nierucho- 
mie na czterech słupach, czyli czterech nogach 
podobien 'z daleka do szałasu dzikich ludzi. 

Historya słoniów dosyć jest znaną; wchodzi 
ona do kronik największych narodów starożytnych 
i ma związek z najsławniejszymi wodzami. Ale- 
ksander W. jak mówią był pierwszym z europej- 
czyków co tego zwierza dosiadł. „Mnóstwo ich ka- 
zał sprowadzić do Grecyi; później Pyrrus używał 
słoniów przeciw Rzymianom W bitwie Tarenckiej, 
Tak Grecy jak Rzymianie». prędko przestali stra- 
chać się słoniów; a otwierając przed niemi szeregi 
pozwalali im przejść bez uszkodzenia, a tylko po- 
ciskami razili kornaków. Słonie byłyby tylko za- 
wadą przy dzisiejszem użyciu broni palnej; wszak- 
że wielki z nich można mieć pożytek, używając do 
transportów (ŻYWNOŚCI I amunicyi. 

Jeżeli raja jaki chce zrujnować prywatnego 
człowieka, natenczas darowuje mu słonia, które- 
go utrzymanie wymaga kosztów przechodzących 
możność mIernego majątku. Chcieć śię zaś pozbyć 
tego gościa, byłoby narażać się na gniew pański 
i stracić wielki zaszczyt spływający na posiadacza 
tego królewskiego daru. ł 
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toną tych dwóch kompanij, zaczęli Rosyanie bu- 
sklepy. Było 19 sklepów murowanych, 20 dre- 
 (lamych, a w nich ogromna ilość towarów ture- 
MA angielskich: żelaza, stali, saletry, siarki, 0- 
u, prochu, soli i rozmaitych materyj łokcio- 
Mych; samćj soli było 20,000 pudow. Równocze- 
lie majtkowie zniszczyli 9 statków tureckich na 
ug wyciągniętych. Zniszczenie to zabrało Rosya- 
m 4 godziny Czasu, a przez ten czas Czerkiesi 
pykolicy zgromadzili się w wąwozie za wzgórzami. 
reszcie w liczbie 1000 zbrojnych uderzyli z sza- 
«ami w dłoni na Rosyan. Kompanie jednak ro- 
\iskie odparły ich ogniem, a posunąwszy się za 
„al w pościgu, znalazły znaczną ilosć towarów 
MAE które Czerkiesi zdołali uniesć tam ze 
„„PÓw. Po zniszczeniu tych towarów, Rosyanie 
poczęli odwrót na okręty. Mimo ciągłych ataków 
terkieskich, działanie to wykonali żołnierze rosyj- 
Ki W porządku i z małą stratą, bo parowce i bar- 
SY rozpocząwszy ogień, zakryły odwrót Rosyan, 
nawet zadały znaczną klęskę Czerkiesom, gdy ci 
dliżyj się do brzegów. W tćj chwili ukazał się na 
pacu oddział 600 jeźdźców wezwanych na pomoc, 
l Nórzy wcześniejszem przybyciem mogliby przypra- 
i Rosyan o znaczną stratę. Rosyanie mieli w ca- 
pl sprawie stracić (według raportu) 3 zabitych, 
* rannych i 2 oficerów kontuzyowanych. Lecz gdy 
kasy odpływające z żołnierzami rosyjskimi odda- 
e się od wybrzeża na 200 sążni, płynąc do pa- 
yo: barkasa Nr. 1 wyleciała w powietrze, po- 
j Wając dokoła morze trupami, odłamami drzewa 
Bływającymi ludźmi. Inne barkasy i łodzie pospie- 
ły na pomoc rannym i pływającym: i ocaliły 
dzi, Zginęło jednak przy tym wypadku 36 żołnie- 
W 2 oficerów i major Dokszukin z anapskićj za- 
l. Przyczyna eksplozyi niewiadoma, 
— Dzienniki rosyjskie przynoszą nam następujące 
ladomości ze świata handlowego i spółecznego, 
Taz doniesienia o rzeczach potocznych. Pszczoła 
błnocna podaje wiadomość z Tweru, iż tam za- 
ląząło się towarzystwo akcyjne żeglugi i handlu 
| h morzach północnych, na wzór przed dwoma 
| ty utworzonego towarzystwa „Żeglugi i handlu 
à morzu Czarnćm i Śródziemnóm.* Gdy tamto 
twniejsze towarzystwo nazwać można południo- 
Mem, kompania nowo utworzona, przyjęła miano 
Północne Towarzystwo handlowe.* Kapitał tego 
ry Arzystwa ma wynosić 125 milionów rs. i jest 
l dzielony na akcye po 250 rs. Jak tylko 100,000 
$ akcyj rozebranch zostanie, towarzystwo roz- 
cznie swe. czynności. 
„Ten sam dziennik donosi, iż w roku bieżącym był 
4 palki ruch handlowy we wszystkich portach ro- 
skich, a żegluga parowa wzrosła nadzwyczaj na 
ołdze. Do ujścia Newy i przystani petersburg- 
ich przypłynęło zewnątrz b. r. 2300 okrętów, od- 
nelo e zas 2533. Z wewnątrz zaś kraju przypły- 
oj thg ekami i kanałami na Newę 18,865 statków 
tag ładunkiem wartości 50 mil. rs. 
| l gluga na -Wołdze tak wzrasta, iż wkrótce o- 
| lny przewóz towarów na téj rzece, wyrówna prze- 
0zowi na Misisipi. Dzisiaj już jest pięć towarzystw 


pnie wzbraniali się spuścić po raz drugi do okrętu 
i wrócili przez Kopenhagę do Anglii. Gdy na okrę- 
cie tak w kasie okrętowćj jak przy podróżnych i 
oficerach były zapewne pieniądze, niewiadomo czy 
przerażenie wstrzymało ich od niejakićj rewizyi. 


[urcya. 


Kiedy teraz na granicach Albanii i Hercogowiny, 
Czarnogórcy i inne górskie rody słowiańskie zwo- 
dzą cząstkowe boje z Turkami; kiedy w Serbii po- 
jawiają się groźne dążenia polityczne i spiski — ró- 
wnocześnie rośnie wzburzenie umysłów w Bośnii, 
a chrześciańsko -słowiańska ludność tćj prowincyi 
stawia coraz silniejszy opór uciskowi i zdzierstwu 
urzędników tureckich. W innem miejscu zamierza- 
my zdać sprawę z wszystkich w jedność ujętych ru- 
chów i rozruchów coraz silnićj pojawiających się 
między Słowianami tureckimi, na których to Sło- 
wian dążenia i żądania z konieczności historycznćj 
wynikające, nie zwrócono może należytćj uwagi 
przy zawieraniu traktatu paryskiego, gdy tymcza- 
sem silnie przekonani jesteśmy, iż stanowcze zała- 
twienie sprawy wschodnićj najwięcćj zależy od wy- 
mierzenia sprawiedliwości Słowianom tureckim sta- 
nowiącym większą połowę ludności Turcyi europej- 
skiéj. To przekonanie nasze staraliśmy się uspra- 
wiedliwić w artykułach zamieszczonych w dzienniku 
naszym z 8go, 9go, 10go października r. z. przed- 
stawiając położenie i dążności Słowian tureckich, 
i do tego przekonania odwołamy się w przyszłem 
sprawozdaniu ogólnem z dążeń i zaburzeń wybu- 
chających obecnie między ludami słowiańskiemi 
w Turcyi. Dzisiaj ograniczymy się tylko na opisie 
świeżych zdarzeń w Bośnii, podług dzienników po- 
łudniowo-słowiańskich, a szczególnićj podług Nowin 
Serbskich i Gazety Zagrzebskićj. 

Zaburzenia w Bośnii trwają już od kilku mie- 
sięcy. Ludność wiejska słowiańsko - chrześciańska 
a nawet słowiańsko-machometańska, przywiedziona 
do ostatnićj nędzy przez zdzierstwa urzędników tu- 
reckich, którzy coraz to nowe niby podatki i opła- 
ty nakładają, a szczególnićj ściąganiem tak nazwa- 
néj tretiny; tojest trzecićj części zbiorów, zgroma- 
dziła się w kilku nahiach czyli powiatach w bez- 
bronne tłumy. Tłumy te wysłały poselstwa do na- 
czelników nahij a nawet do wezyra w Serajewie, 
polecając tym posłom odnieść pługi urzędnikom 
tureckim i oświadczyć, że ponieważ zabrali woły 
i wszelkie bydło, niechże zabierą i pługi. Zrazu 
naczelnicy nahij i wezyr zamierzali tłumy te siłą 
rozpędzić, tóm więcćj, gdy kilka gromad chciało 
przejść za granicę austryacką i poddać się tame- 
cznym władzom. Lecz późnićj namyślili się inaczćj 
postąpić, zmuszeni może przysłanemi sobie z Ca- 
rogrodu instrukcyami, lub tćż brakiem siły woj- 
skowćj. Zawezwali oni obozującą w gromadach 
ludność wiejską, ażeby wybrała z pomiędzy siebie 
posłów, którzyby udali się do Serajewa i tam 
przełożyli żądania i żale ludności, a sama aby się 
rozeszła do domów. Gromady usłuchały. Wypra- 
wionych przez nich posłów przyjęto dość łaskawie 
w Serajewie, wysłuchano zażaleń, obiecano je 


razem wydzierają ludowi grosz ostatni. Dzisiaj trwa 
ten stan ucisku z jednćj, oburzenia z drugićj stro- 
ny, który może lada chwila przejść w otwarte po- 
wstanie.“ 

„ Właśnie wczoraj zamieściliśmy w przeglądzie do- 
niesienie z ostatnićj poczty z Carogrodu, iż Porta 
w skutku zaburzeń w Bośnii posłała tam w cha- 
rakterze nadzwyczajnego komisarza jenerała bryga- 
dy Agit paszę. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 14 listopada. Otrzymaliśmy następującą wiadomość 


o posiedzeniu ostatniem jednego z wydziałów Towarzystwa nau- 
kowego: 


=: 


3a zwyczajnóm posiedzeniu wydziału nauk przyrodniczych i 
ścisłych, c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego, odbytćm 
w dniu 10 b. m. prezydujący w tymże wydziale prof. Dr. Majer, 
opisał swój sposób oznaczania miejsca, w któróm tkwią przed- 
zatok własnóm oku widzieć się dające, będące przyczyną zja- 
tel zwanych eutoptycznemi. Następnie na wniosek prof. Dra 
+ gg wydział postanowił wyznaczyć stałą komissyę, celem po- 
parans wiadomości balneologicznych w ogólności, w szczegól- 
ności zaś zaprowądzania możebnych ulepszeń w zakładach le- 
czniczych i zdrojach lekarskich krajowych. Na ostatek wydział 
wyznaczył z swego grona trzech lekarzy praktycznych, pp. Dr. 
Wróblewskiego, Warschąuera i Zieleniewskiego, dla towarzysze- 
nia profesorowi Dietlowi w zbieraniu spostrzeżeń i badaniu cho- 


rób dotąd uchodzących pod nazwiskiem kołtunu i zdania w swym 
czasie stósownego raportu. 


SRR AŚ y ra! Krakowa jeden z najznakomitszych wio- 
lonczelistów europejskich p. Kellermann, któremu Serv idi- 
daremnie usiłował odebrać palmę pierwszeństwa. Każdy z nich 
ma pewną stronę wyższości, a p. Kellermann odznacza się szcze- 
gólnie głębokością uczucia. Artysta ten zamierza dać tu koncert 
w tych dniach, a imię jego jest zbyt rozgłośne, abyśmy po- 
trzebowali zalecać go inaczćj, jak tém doniesieniem, że da się 
słyszeć w Krakowie. kit. 

Wyszedł Numer 44 Tygodnika roln=przem. Krakowskiego i 
zawiera: 1) Dochód tegoroczny z mćj pasieki (p. Juliana Lu- 
bienieckiego). — 2) Wpływ przy ścinaniu drzewa na trwałość 
budulca. — 3) Przypadki zdarzające się w uprawie zboża. — 
4) Rozmaitości. 5) Doniesienia. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 13 listopada. Monitor mówi, iż zmarły 
minister sprawiedliwości Abatucci »ochowany bę- 
dzie kosztem skarbu publicznego. A najno- 
wszego wykazu bankowego, zmniejszyły się: go- 
tówka o 36 milionów , eskomto o 20, bilety ban- 
kowe o 24*/,, rachunek bieżący skarbu o 15 mil. 
szczególne konta o 17! mil. fr. Powiększyły się 
pożyczki na papiery publiczne o 4 mil. franków. 

Londyn 12 listopada wieczór. Rząd upowa- 
żnił dyrektorów banku do powiększenia iłości bi- 
letów bankowych. Diskonto nie będzie zmniejszo- 
ne, aby emisya banknotów nie nazbyt się zwiększy- 
ła. Nadwyżka zysku stąd powstała ma być pó- 


j 


$ 


Urzymujących parowce na Wołdze, a mianowicie: | przedstawić Sułtanowi i zaradzić złemu. Mimo tój | źniej inisteryum li 
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„Korzyść“, 4) „Towarzystwo żeglugi na 
|Wołdze i Kamie“, 5) „Kompania astrachańska*. 
L Rybińska będącego główną przystanią handlową 

górnćj Wołdze, wypłynęło w tym roku od po- 
Sątku maja do 13go sierpnia 3037 parowców, 
| lków i galarów płynąc na dół rzeki, a 6836 
inąc w górę Wołgi oraz na boczne rzeki i ka- 
dc: Wartość ładunku statków tak jednych jak i 
"gich szacowano 100 milionów rs. 

Kawkas donosi, iż w Tyflisie umarł właśnie o- 
z potomek rodziny królów gruzyjskich, tojest 
Ogi 


kiš komisarz z Carogrodu, trwał daléj dawny sy- 
stem administracyjny, tojest, usystematyzowane 
zdzierstwo przez urzędników tureckich i przez feu- 
dalnych właścicieli gruntów, którymi są staro-Turcy. 
Powtórnie znów zaczęła się gromadzić ludność 
wiejska, szezególnićj w nahiach Podryny, Posawi- 
ny, Derwentu i Dubicy; znów powtórnie władze 
tureckie odegrały tę samą komedyę, wysłuchały 
skarg i przyrzekły polepszenie stanu. Lecz jedno- 
cześnie rządey tureccy w Bośnii ściągnęli wojsko 
regularne, nizamów ze sąsiednich prowincyj, a u- 
skuteczniwszy to, przemówili innym tonem do sło- 
wiańskićj ludności wiejskićj, która chociaż rozeszła 
się do domów, stawiła jednak bierny opór, jakiego 
najczęścićj chwyta się wieśniak słowiański , tojest, 
przestała płacić podatków. W całćj Bośnii zaczęto 
więzić knieziów, tojest, naczelników min i wsi 
słowiańskich, i siłą ściągać rozmaite opłaty. Obe- 
cny stan rzeczy przedstawia W następujący sposób 
list z Bośnii z 31 paźdz. zamieszczony w Gazecie 
Zagrzebskićj : poznac. > 
„Opór ludności wiejskićj chrześciańskićj przeciw 
ściąganiu podatku zwanego 78/22 wzrósł do dałe- 
ko większych rozmiarów, piźli z początku przypu- 
szczano. Pierwszy przykład „tego oporu dała chrze- 
ściańska ludność w powiecie Podryna. Za nią po- 
szli włościanie Posawiny i dzielni Herwakani (wy- 
chodźcy z Dalmacyi) a następnie cała ludność chrze- 
ściańska w nahiach Derwenckićj i Dubickićj. Lu- 
dność nahij Kozaradzkićj i Prydorskićj, zachęcona 
przez emisaryuszów serbskich poszła niedawno za 
przykładem poprzednich nahij. Kompanie nizamow 
przeciągające teraz jako oddziały egzekucyjne przez 
wsie słowiańskie tych nachij, uwięziły mnóstwo 
znakomitszych mieszkańców i odprowadziły do wa- 
rowni tureckich. Prawie wszys¢Y naczelnicy gmin, 
knieziowie siedzą uwięzieni W Bihag; liczba ich 
ma wynosić przeszło 200. Tahirbek mianowany mu- 
direm nahii Dubickićj przybył tam 1080 paźdz., a 
po objęciu władzy pierwszą jego czynnością było 
zacząć więzić mieszkańców. Dnia 11g0 paźdz. na 
rozkaz jego uwięziono kilku znaczniejszych chrze- 
ściańskich rękodzielników w Dubicy» 4 mianowicie: 
Berkowica, Bakica i Nikolica, oraz wielu znako- 
mitszych mieszkańców i duchownych w innych 
wsiach i miasteczkach nahii; wszystkich uwięzio- 
a nych okuto w kajdany i odprowadzono do Bihak. 
py iekszą wszystkie przedmioty, a trupy stały doko- Oskarżono ich, że zachęcali mieszkańców do nie- 
A z otwartemi, w słup stojącemi oczyma. Widok |płacenia tretiny i do wysłania poselstwa do Sera- 
len tak ich przeraził, iż przez kilka dni nie þyli|jewa, aby uskarżyć się wezyrowi na zdzierstwą u- 
W stanie zdać sprawy z tego Co widzieli a nastę- |rzędników i tureckich właścicieli gruntów, którzy 


ry, 3) 


otów. Rząd będzie chciał otrzymać od par- 
lamentu bil tyczący się wynagrodzenia. 

Tryest 13go listopada. Parowiec pocztowy 
przybył tu dzisiaj z pocztą wschodnio -indyjską 
a mianowicie z wiadomościami z Bombaju z 15go 
października. Treść tych doniesień z Bombaju jest 
następująca:, Król delhicki i jego żona poddali się 
Anglikom pod warunkiem aby ich pozostawiono 
przy życiu; poddali się także dwaj ich synowie, 
lecz wnuk ich został rozstrzelany. Anglicy zająw- 
szy Delhi, wyprawili 23go września dwa oddziały 
wojska w pogoń za powstańcami ku Alighur i ku 
Agrze; jeden z tych oddziałów pobił powstańców 
27go września pod Bolnedczubur, drugi odniósł 
nad niemi zwycięztwo pod Muttrą 28go września. 
Jeden z naczelników powstańców w. królestwie 
Qudy, Man - Sing został raniony i wzięty do nie- 
woli; lecz także jenerał Outram otrzymał lekką 
ranę. Nowy wybuch powstania w wielkorządztwie 
bombajskiem , w Beels, został stłumiony. W. sa- 
mym Bombaju ukarano śmiercią oficera i żołnie- 
rza z pułku krajowego. Do Kalkuty przybył pa- 
rowiec z posiłkami z Europy. 


wna, Tamara Julianowna. Była ona synowieą 
tniego króla Grzegorza XII., zmarłego w 1802. 
k tym samym dzienniku czytamy, iż na morzu 
aspijskićm zatonął w nocy z 26 na 27 września 
browiec pocztowy rosyjski „Kubań*; z 15 ludzi 
kladających jego osadę, 23 zginęło, między niemi 
bwódzca okrętu porucznik Proskoczyn i trzech 

terów inżynieryi z oddziału zdejmującego kartę 

Wrzeży. 

— Liniowy okręt rosyjski „Lefort* który pły- 
Ne Z Rewla do Kronsztadu, zatonął 22g0 września 
ą az z całą osadą i podróżnemi, w ogóle z 1300 
„„tórych ani jeden człowiek nie ocalał (0 czem 
tzęgółowy opis i urzędowy raport admirała za- 
lueściliśmy w swoim czasie), został teraz wyszu- 
ny na dnie morza przez nurków angielskich, 
rowadzonych przez rząd rosyjski. Rząd uczynił to 
I dwóch powodów: już to dla wykrycia prawdziwćj 
Nyczyny wypadku, już to dla wyciągnienia z tego 
| topionego okrętu 80 dział. Urzędowe sprawozda- 
€ z tego poszukiwania jeszcze ogłoszone nie z0- 
| lało, Mamy tylko wiadomość o tem  zamie-! 

tzona w listach z Kopenhagi. Nurkowie zwiedza- 

Ke zatopiony okręt, znaleźli w nim 1100 trupów; 

aje się przeto, że w chwili nieszczęścia 200 do 

00 ludzi było na zwierzchnym pokładzie a przy zato- 
dianiu okrętu zostali porwani i unoszeni przez bał- 
any morskie. Pozostali w okręcie podróżni i maj- 
owie znajdowali się w chwili wypadku w izbach 
jurętowych, a dzisiaj nurcy zwiedzający statek, zna- 
ili tam ich ciała w pół zepsute trzymające SIE 
szcze albo nawzajem jedne drugich, albo- przed- 
lotów przytwierdzonych do ścian okrętu, Przera- 
gjydcy widok jaki się przedstawił nurkom angiel- 

l kim, przy zwiedzaniu tych izb śmierci, był tem 
taszniejszy, że szkło dzwonów eigo lej po- 


od początku do dz 
ażeniach, zacho 


18 


1856, 
do organizacyj Księstw Naddunajskich , i że do- 


piero po nagromadzeniu materyałów zupełniej- 
szych i 


ego uprzedzającego enia nia 
pojedynozemi kwestii z przyszłością tyc kra- 
Jów wiążącemi się, a dopiero na l mi po 
wszochstronnćj rozwadze interesów A+ 8 
miejscowych na wzgląd, zasługujących, dadzą głos 
swój wedle nich wymierzony. . Rząd królewski 
trzyma się na tem stanowisku nie ścieśnionem żą- 


* 


dnemi zawczesnemi zobowiązaniami, niezachwianie 
i silnie, i nadal na niem pozostanie. * 

Na giełdach angielskich niesłychany panuje po- 
płoch, lubo Times z 12go zapewnia, że doszedł 
on już do szczytu swego. Dnia llgo wysłano 
z banku londyńskiego do Glasgowa 800,000 so- 
vereignów. Wojsko musiało tam wystąpić w oba- 
wie, aby lud nie rozbił banku. Ostatnia poczta 
amerykańska przywiozła wiadomości nieco uspa- 
kajające pod względem finansowym , gdyż kredyt 
nieco się podźwignął, a towary i papiery poszły 
w górę. ; 

Dokładniejszą treść świeżych wiadomości z In- 
dyj możemy dzisiaj przedstawić, gdyź prócz po- 
wyższćj depeszy tryestskićj, mamy: dwie depesze 
ogłoszone w dziennikach a akio z 11go t, m., 
z których jedną otrzymał z Cagliari z 10go t. m. 
lord a EASA drugą dyrektoryat kompanii in- 
dyjskićj. 

Parowiec „Pottinger“ przybył z pocztą z Bom- 
baju z 18go października do Suez 2go t. m. Treść 
przywiezionych wiadomości przesłana telegrafem 
ze Suez do Aleksandryi, a następnie parowcem 
z Aleksandyi do Cagliari jest następująca: 

Przy szturmie Delhów zginęła lub ranioną zo- 
stała /, część kolumn szturmowych, to jest z3500 
ludzi 1238; jenerał Nicholson ranny przy szturmie, 
umarł 21 września. Król delhicki mający lat 90 i 


jego żona poddali się Anglikom i darowano im ży- 


cie; lecz dwóch ich synów i wnuk wzięci do nie- 
woli, zostali zaraz rozstrzelani. Po opanowaniu 
całych Delhów 20go września, wysłano 23go dwie 
kolumny ruchome w pogoń za powstańcami; ko- 
lumny te spotkały dwa oddziały powstańców i po- 
biły takowych. 

Korpus jenerała Haveloka oswobodził oblężo- 
nych w Luknowie Anglików, lecz wprzód musiał 
stoczyć bitwę, w której Anglicy stracili 500 ludzi. 

W Pendżabie i w wielkorządztwie bombajskiem, 
wybuchają jeszcze nowe powstania, a w Indyach 
środkowych wzrastają dawne. I tak: w królestwie 
Malwa w Indyach środkowych powstali pierwotni 
mieszkańcy tćj krainy Bihls zwani (z plemienia 
malajskiego) a uważani za bardzo walecznych, 
którzy jednak dotąd z powodu nienawiści do Hin- 
dusów , trzymali z Anglikami. Powstanie to uwa- 
żają za dość grożne, gdyż połowa armii bombaj- 
skiej składa się z tych walecznych mieszkańców 
pierwotnych, przeważających w całćj południowej 
części Himdostanu. x i z 

W samym Bombaju odkryto świeżo spisek mię- 


dzy wojskiem, i kilku spiskowych śmiercią ukara- 
no. W średnim i dolnym 

wstańców przeciągają kraj, 
kań z wojskiem angielskiem. 


Bengalu gromady po- 
aiko jednak spot- 


Według świeżych doniesień z Chin, z Hong- 


kong z 25 września, pełnomocnik angielski lord 
Elgin przybył 20 września do Hongkong; zaś 


pełnomocnik francuski baron Gros był jeszcze 28go 
w Singapore w Indyach zagangesowych. W Hong- 
kong rozeszła się wieść, że dwór pekinski nie- 
chciał przyjąć posła rosyjskiego. ni 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Jiraków 14 listopada. | żądają | płacą 


z © P 


Banknoty polskie za 100 zr. . . . . « . . | 431 | 429 
Ruble obrączkowe agio - - - - « « « . F ale SY, 
Talary pruskie za 150 złr. . . . - . . +... | 96/3] 95%, 
Cwancygiery «2 28 4 8:6 eS 60. złr.| -108'/,| 107! 
Półimperyały rosyjskie . . w « « « » » . złr.| 8 30 | 8 ti 
Napoleondory 20 fr. . . « « cress sł (416 | 8 8 
Dukaty holend. ważne. «ms . »« » » e + % poj 4 52 | 4 47 
„  austryackie . sser « «+ ONI) A 57 | 4 51 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . > „ 813, 81 
Obligacye indemn. z kupon. =ø sosie + - » 7 CVA 772), 
Pożyczka narodowa z r. 1854. - - ee . „ 81%, | 81 
Listy zastawne polskie z kuponami . . złp.| 991/,| 98%, 
Wiedeń 14 listopada (telegraf.) 
go u RY 
ix ORO 
BR wade. -* - OŚĆ KURĘ SĘ i 
Agio OU MOMEN. s . t, HIS WON 129 g 
5%, Metaliki OSs snin 795/5 
o TOSE ENA -010A AN 3 A 
ana. L die aadal ową Hisa 1 
3% n oaa | 9 Jia T a MUŁ «1509 FZ 
LORY air LlB A „;.3. „=. AE e 311 
Da D, LOOF "OZ 2 A =A 
m 23i i185 Jdowaa di eani AMA 107/4 
Pożyczka narodowa 5%... i eai NT 813 
Obligacye indemniz. galic. ... « - - + * * * fi 
Akcye Bankowe > oo, « «22:37 * * 1903 
kredytu ruchomego» - - + 
2 kolei francusko-austryackich > « + * * 267! 
n kolei północaćj KOR in, 
Lwów 11 listopada. 
Dukat holenderski . « « * =" E * * * ji 52 | 4 49 
RUSZYC SCW Za ate" _* 55 | 4 52 
Półimperyał rosyjski + + + + * * + + + . . 8/28 | 8 24 
Rubel rosyjski - - 7: : Ibo! Wd jisys 138 | 1:37 
S T. noaio bou dadia uay 
Listy zastawne galic; bez kupon. . „ s. 79 15.78 36. 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . , , , ., 79 12 |78 45 
Pożyczka narodowa bez kupon. . „, .., . |s1 53 81 — 
Warszawa 11 listopada. z 
Półimperysły - - . . . . „„... rublij — | 5 40 
Obligi skarbowe . . „.,. AA HYR g87 55] — 
wm . - e 8 gf RE 455 
Listy zastawne III okresu , Ś rublij1i4 69, — 
kupoi. MTESA = k 23 
EJ 
Wro istop: | 
Banknoty austryackie n a | 98% | — 
Polskie wsz bankowe:escani zda * * * sd, 2| — 
Asty zastawne. + . « "= 90? + 4 SĘ 
Poznańskie listy zastawne 49 31 SUW wd 
ela H Z GP +. . A — 
Oblig. kolei krak.-szląsk « + + * * + — | — 


Do dzisiejszego numeru załączają się formularze oświadczeń, 
względem prenumerowania Dodatku miesięcznego: wr: 1853, o 
których na. początku mowa. 

—— ED CY 


+ CZAS z niedzieli 1:3 listopeda 1857. 


Echter Shneebergs:-  EMBRQDHREB 


agencyjne, komisowe i wywiadowo 


KRAWTARALLOP (RSE 


pośredniczy pożyczki kapitałów Wszelkićj ilości 


für Brult- u. Sungenkranke od 500 do 100,000 złr. m. k. i wy 


z Krzeszowie. ac a tak na wszelkie hipoteki nieruchomości i sumy hipotekows” 
Wyjechali: Kazimierz kr. Potulicki wł. dóbr, : Antoni Woź- nad arztlicher Borfhrijt aus den beilfamften frifch geprepten Kräutern erzugł Durd) jako też dla panów kupców i fabrykantów na przedsiębi 


Przyjechali od 13 do 14 listopada. 

HOTEL POLLERA: Schróder Al. z Białój. Hermayer Jan 
z Rosyi. Hausmann. W. ze Lwowa. Szybalski Michał z Nio- 
wiarowy. Kotarski Stanisław z Brzeska, Baron Konopka Ig- 
nacy z Nagoszyna. i i 

Wyjechali : Hrabia Moszozćński” Franoiszek; Króith Karot 
do "Tarnowa, Cobn Maurycy do Wrocławia. Krestel Ferdy- 
nand do Białój. Hr. Mycielski Franciszek do Dzikowa. Haus- 
mann W. do Wiednią, 

HOTEL ROSYJSKI. Ignacy Förster e. k. pułkownik z Bo- 
chni. Władysław Żelichowski właśc. dóbr z Limanowy. Wi- 
któr Chaber kopinc, Adolf Cadion, z Francyi. P. Kolischer 


(1128) 


niakowski do Bobrka, Józef Fenz o. k. porucznik do Debre- stwa handlowe i przemysłowe itd. 


ezyna. Władysław Żólichowski ob. do Limanówy. Wiktor FE F Will | J li Bitt Takżo są w tém Biórze: 
C ROTEN SARL Aant Serdan iro, Bi somai | | DE TANZ WINEM „a JHUS DIMEN, do sprzedania: 


i ob., Mi ński i idowi. e ź R ; Dobra pod Krakowem w cenie 30,000 zër, monetą konw 
obym, opadły a zy Pro rys Apotheker in Neunkirchen, Apątebkcy, da © egip: ». w. okręgu krakowskiem w cenie 20,000 zb m; ke 
ski kupis z Częstochowy. DożleGjić ŁewośkE6 kitabe 1456. Der Odneebergó - Kräuter -Alop: befteht au8 den jeltenften und beilfrdftigften, | » 0 4 mile od Krakowa w cenie 30,040 zër. m, k. 
pp” z żorą z Rosyi. Ksiąda Ignacy Zapałowicz pleban meift zur Blüthenzeit gejammielten Mpenfråutern: des Scneeherged und bewährt. fih| » ŚW row bę E E S L U 
z Praytkowie, vor allen andern Mitten gegen SSaldentzindungen, Deiferteit, Reiz) ” T daneo wię a y aaoo przy kolei żelaw 

Wyjechati: Wojciech Kucicński obyw , Antoni Łącki -ob; b s B 3 $ a tbmiąteit ają ię morgów pola ornogo i 
z Żoną do Polski. Ksiądz Ignacy Zapałowioz pleban do Przy- uften, BVruftbeflemmung, erfhleimung, Gchwera greit, morgów lasu; À ; 
tkowio. 2 Seitenftechen felbt Meudhbuften und beginnende QLungenfucht, Realność w Krakowic na Zwierzyńca z grantom wc 
AJ Preis einer Flafhe jammt Gebrauhsanweijung 1 fl. 12 tr. CMze. Weniger alg worki wra kon, 3 

35 zwei Flafdhen werden niht verjendet. Die Gmballage für. zwei Flajchen in Stiftdyen ? » cła rc eee sy ach HL 
POCIĄGI: OSOBOWE: NA KOLEI ŻELAZNEJ. aij] wird mit 10 fr. beredynet. j | made ' 
Odchodzą z Krakowa : i Raj: UUfallige Beftellungen werden gegen „bdortofrele” Cinfendungen -des entfalen: 9 i np Rinke y dažomi zabudowa 
à : * ść. y r i p'acem do budowania, przydał 
do Dębicy: g. 12 m. 15 w połud, — g. 9 m. 5 wieczorem. jes] den Betrages idhnelljteng effeftuirt: f h : À ité w tło PIFS T 
do Wieliczki: g6 m. 30 osy g. ti 30: wieczorem. st $aupt: Depot bei Jul. Bittner, Apotbefer in Glggnig, in Biala und say on nej na fabryk, w cenie 
do Wiedaiaia a8 m; 10 ranom- g..3 m. 25.po południu. SX | Bielig bei Z. Berger. in Buczacz bei 3. Gzerfawdfi, in Chrzanow bei, Sporyh, in f a z ogrodem i oranżoryg w cenie 4 
do Wrocławia i Warszawy: g. 8 m. 30 rano. = If: Srafau bei Ulerandorowicz Apothefer, in- Lemberg: bel ©. Ba, Milde. St.-)tr. 162, 11,000, 
Przychodzą do Krakowa: PATI] in Stanislau bei 3. Tomanet, Apotb., in Sambor bei Z. Kriegócijen Mpothefer, in ? R prady j! pisam d częścią m 
3 dr A p R ga Taiao amA cię Poo pidio y E Tarnopol bei Carl Budelt Apotheker, in Tejchen, bei J. Kobl, in Wadowibe bei IEO kioo OWADA w conie 
PAP Barini gu m. 25 poład, % 019 WiN ś ze || Stana Foltin, in Nadworna bei Ant, Styler Apoth., in Wieliczfa bei P. Won- | Kauoya p złr. wynosząca, do podniesienia w preooi 
% Wrocławia i Warsvawy: g. 2 m. 65 po południu. jj] toret, in Brze any bei B. Fadenkedt, in My-lenice bel M. U. Łowczyódłi. jedaego roku. ; 
Z Dębicy do Krakowa: E Alle jene Herren Apothefer-amd Kaufleute, welhe Aufträge über benannten „Do zamiany : i 
odchodzą; g. 11 m. 15 przod poład— g. 2 w-nocy. S SdaeebergdzfrduterA(lop zu iibernebmen wiiujchen, wollen fidy gefdlligft | Dobra w obwodzie samtorsnim na kamienicę w Krakow? 


Do wypożyczenia: 
3,000 zir. mon, kon, na hipotekę w Krakowie. 
Do kupienia: 
Kamienica w Krakowie wartości 10.000 złe w. k. 
Zaś poszukuje sie: 
Pisarz gorzelniany kawaler, który nie koniecznie 


trzeb je się znać na gorzelnictwie, z płacą rot 
300 złp. a remunerzcyą roczną 130 złp. 
Guwernantka posiadująca język polski, niemiecki i fi 


prsychódwą: g. 3 m. 37 po poład.— g. 12 m. 25 w nocy. 
ZE i e a a i a aa 
imnseraty. 
Naszym nakładem wyszło właśnie 


ROZWISZAWIA 


gorzkićj męki Jezusa Chrystusa 


oraz najważniejszych prawd zbawienia rozłożone na każdy 
dzień tygodnia. 


Wyjęte z dzieł. Wielebnego Ojca: Ludwika 
z Grenady zakonu kaznodziejskiego. 
Zi franoazkiogo przełożył 
ksiądz M. Wieczorek. 


| Brosz, 17 arkuszy. Cena 48 kr. mk. . 
$ jest we. wszystkich księgarniach do nabycia. 


'ążk obożną poleca przeświothy konsystota rozpowsze- 
= c aa La = K. Bud er i Spot. 


in frantirten Briefen an das, HauptzCentral-Depot in Gloggnig” wenden. 


Ważne doniesienie dla gospodarzy. 
Proszek POŻYYCNY RELAY dla bydła. 


Wr. Grüll, królewsko-praski rządowy depart. nadlekarz dl» bydła; 

Dr. Ftosehnte, prczes prusko-szląskiego towarzystwa ochrony bydląt ; 

A. Khuen, jeneralny sekretarz wiedeńskiego centralnego towarzystwa ochrony bydłąt. :_ 
Polecając używanie tego proszku mianowicie : 

Dla bydła rogatego przy chorobliwem zmienionem wydzielania się mleka w skutek przeszkodzonego trawienia, 
w podoju skąpym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa; następnie w początkach 
podoja: krwistego , w paskudniku i wydęciach. 

bla koni w dychawicy, w dławienin, w zołzach, łagodnych. i krytycznych, tudzież w tylczaku; 

Bla owiec do uchylenia, wąsacza, motylicy, również we wszelkich cierpioniach systemu brzuchowego , powstałych 
w braku czynności. 

Tryesteńskie Towarzystwo ochrony bydląt oświadcza się w tym względzio w umyślnem piśmie do pana Karola Zanetli 
aptekarza w Tryeście następująco: 

Tryesteńskie Towarzystwo przeciw dręczeniu bydląt powzięło przekonanie, żó Korneuburgski proszek, lęczący: i pożywny 
dla bydła, dla ewych własności wszelkim wymaganiom odpowiada, i dla wymienionych 3 rodzajów bydła jako szozogýlay 
środek pożywny i leczący się okazuje. Podpisane Towarzystwo poczytuje. zatóm za przyjemny „obowiązek, także ze swéj 
strony, SASA uap: K 5 piinaa hm LĄ oraz dozwolić, by takowe publicznie” ogłoszone: były. 

t = es Za prezesa Towarzystwa, sekretarz jeneralny E. Pillepich. 


Główny sklad aw, TOZSYŁEK 
w Aptece obwodo- PE wćjwKorneubureu 
w Niższćj Austryi 


w KRAKOWIE p. F. J. Kirchmajer i Syn. 


w Biąłój p. Jerzy Kaffay, we Lwowie p. Konst. Iskierski. w Rzeszowie p. J. Schaitter. 


ezki; 

Leśniczy oraz dozorca zakładu kapielowego, kawaler 
wdowiec, szczezóln ćj uwzę!ędnionym będzie wW 
ode któryby miał dorosłego syna, coby go wy" 
czł. 


Kamerdyner umiejący po polska, po niemiecku i nieco 
francuzku, któryby dobrzę swą służbę rozumiśł. 
do podróży za granicą był przydatnym; 

Kucharz na wieś do Polski, kawaler; 

Bona do dzieci Francuzka lub Niemka 5 

Kapitał 1,000 złp. do pożyczenia na realność w Krok 
wie na Kleparzu; wartości 5;400 złr. m. K. i 
na krypta hipotekowane wartości cenionój 3; 
"rż powkukują: iętószowowii 

s poszukują umieszczenia: 

dwóch ekenomów i jedo k 

NIWRGE w do Doaa ORT, 4a'sioś kilku SW” 
am zaszczyt oznajmić, ż R” 

w kolektarze c. k, loteryi pad I 6i adhan pa 
Kantor służących, 


gdzio się uskuteczniają zapi gd saro tÓ 
dzaju, tudzi»ż słażboddwodw see ai pych, waselkioga M 


Bliższe szozegóły udziela na frankowane listy piso | 


nie lub też ustnie 
Karol Wolański. , 
upoważniony ajent w Krakow 
Uwaga. Listy nie frankowane: nie muj Ja 
praw ją KŻ 


Z końcem b. m. wyjdzie naszym nakładem: 


Kalendarz krakowski 


ną rok 


1 Apteka pod złotam Lwem. we Lwowie p. Franciszek Tomanek. w itozwadowie p. Karol Maresch. i 
pr « "a, w Bochni p. Paweł Niedzielski, p. Bierzecki i Weber. w Samborze p. Józef Kriegseisen apt, | (1034) 34 
; „ p. Kasprzykiewicz. w Leżajsku p. J. Hirschfeld. w Tarnowie p. J. Jahn. 
Aiidh: v w Bóbrce p. C. Zarrik aptekarz, w Makowie p. Mayer eptekarz. w Tarnopolu p. A. Morawetz. 
brosz. Cena 10 kr. m. k. w Bielsku p. Karol Schaffran. w Mielcu p. M. Jamragiewicz. n p. C. Latinik; 
O łaskawe zamówienia upraszamy. Odprze- | w GE pwoaot R, % Bt av w Wysloniocoć p. A. Tonorriak, w wadowionch pr Schwarz i Heinze | 4 
p w Cieszynie p. E. F. Schröder. w Nowym-Ta . L. Kamieński. » p- A. Folt'n. 
1006 „dający dostaną stósowny rabat. > j ; J. A. Kohl. w Nowym-SĄCZĘ Bi Kostorkiowicz w Wieliczoe p. B: Wontorek wdowa. 
(1086-3) Kraków — K. Budweiser i Spół. |w Dembicy p. Herzog aptekarz. wdowa. w Zaleszczykach p. Juz. Kodrębski 
w Dolinie p. Józ. Trauenfels aptek. w Przeworsku p. S. Keller. & Comp. d 
w.Dzikowie p. J. Brudziński. w Przemyślu p. Gaidetschka i Syn. 


Tarnow den 1. November 1857. 

ich habe die Ehre anzuzeigen, dass ich 
meiner seit zwei Jahren mit Landesbefugniss 
hier errichteten Ziindhólzchen ~ Fabrik jetzt! 
eine solche Vollkommenheit und Ausdelinang | 
gegeben habe, dass ich sowohl die hiesigen | 
als auch auswärtigen Freunde mit allen Soę_ | | 
ten von Ziindwaaren in uniibertreffiicher 
Qualität and billigen Preisen zu bedienen! ' 


w mni ora p. Ign. Baian. H p. Edw. Machalski. 
GGF Ostrzeżenie. di s proszku korneuburgskiego, którój tak słasznie używa, spowodowała wiele naślądowań, 
nawe 


„ PROSZKI 
dostać można w handl 
ŃNlanisława Feintucha. 


nie mają, i oraz upraszać, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu tego proszku uwagę zwrócili 
na pieczątkę i napis, któremi każda paczka gn jest, na których wyrążnię godło apteki 
| obwódowej Korneuburgskićj w jęvyku niemieckim wyrażene. (873-15-12) 


| i POTRAWY WRZE" Srebrnym i złotym Medalem 
Pate Pectoral uwieńczonć na Wystawje pa- 
1845, pon Ugotheter CIE OLA Enea, è 4544 ryzkiej ` 


im Stande bin. - ||nynialazi a s ; 

Mehrjährige Erfahrung und auf Wissen- czystwa > mear PO an a EA piinu jonj Nora See 
schaft gegründete Praxis setzen mich n die son Si szarlatanów <żachwalanemi: a: zdiowin rzeczywiście azkódliwóśni jalkto są cukierki z int vuo tio 
Lage, solche Erzeugnisse zu lieferi), die: in dusznokij ka aętstską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to: grype. 
jeder Jahreszeit bei jedem Wetter sich gleich sid Galicyg i W szl chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie ną Królestwo Pcl- 
gut bleiben, und einen Vorzug vor den mei- (836-5) („1 Krakowskie u A. Herrmann w Krskowi.  Reynal Fróres Ś: Cojąp, w Pirja. 


sten ähnlichen Wabrikaten behańpten. w Białćj u Karola Bu Bycie paplo "dostać antaa "wilaaiani yan Mów” 


Brzeżanach E: Moe ègo. „ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et ©. „ Rzeszowie F. Jaśkiewicza 


.. Repertoar 
Sztuk mających się odegrać w Tarnowi! i 
od dnia 15 listopada do Ggo grudnia b. * 
od dyrekcyą f 


Antoniego. Gubarzewskiego. 


iG 
1 grudnia. Wtorek. Żydzi, óralo I część. 


8 ozwariek, Jan Grad A 
6 niedziela. Uriol Akaa 91 Starosta Rawski: (158 


n Za » Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. z Wadowicach Ig, Brosig. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewics. » Przemyślu Edw. Machalskiago. „ Zaleszówykach J. Kodiobaki st Com 


(1092-2-0) Sim. Reiter. 
MAN | Karol He sera w Krakowie 
R JR GE OGGGGE IKEA TYT A REECE ra S EEOAE 


r . z A $ i z Dnia 15 niedziela Rynaldo Rynaldyni, 

Ich lade. hiermit en; mich mit werthen | „ obni Bawreł: Niedzieleji, w Kołomyi Zach. Krzystofowicza. _ „ tozwadowie Karo] Msracki. Ay 17 TORE Mm wi WAR AT 
Aufragen zu beehrep, die ich promptest|+ Bochni J.Osórkawiki. » » Th. Zacharyasiewicz. „ Samborze Pr. Karola Gilatowskiégo | » 19 czwartek. Wujaszek catego Świata, 
auszuführen bereit bin. : „ Buczaczu sh Th. Zacharygy, ,  ” Lwowie J. Reiss. „ Stanisławowie J. Mnchitach i Sp. » 22 niedaisini kawie e Seiglióre. 

i meinaa ra Giryński *wicz. „ „Bon. Stiller. » wro Latinek. z 20 padną Vty Akt I Anan | Ezio 
« owie Ne E e r C. F. Milde. „ Turce u zyrniąńskiego. 29 niedziela. Krakowiag 
s Drohobyczu Ch. Piroszka. * SKIEGO 3 be y 
w n 
n 


Świeży transport 


| Ba yml SPOSTRZEŻENI YJ A ! = 
(e | z - METEOROLOGICZ! . C. K. TE ATR NIEMIECKI 
' J b a PiE WE | stan oiep. | wi'gotn. kierunek p Zjawiska zmiana ciepła 5 a 2 44 
? AN 5 z zak | podłng powietrza i natężenie wiatru N pł A napowietrzne w ciągu dnia W niedzielę dnia 15 listopada 1857. | 
odebrał ot È 0% Renum Resumura wazlędaa | od | do sj | 
handel K. RUTKOWSKIEGO |U 23s mrs m eta say | pozy zza Cvudni 
"dg" > 4 FABRE A Aker ZIEL ZPA 


w olka opera w 4ch ak'ach przez Piavego, muzyka Vordi: 


W Drukarni „Czasy“, Antoni Czapliński, rządzca drukarni. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 


